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S P R A W Y  P O L S K I E
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Le Temps 5.VI. informuje, iż Sejm zbierze się na j
prawdopodobniej 22 czerwca; dziennik twierdzi, iż ob
rady sejmowe potoczą się normalnie, jeśli Sejm zajmie 
s ę reformą konstytucji. Jeżeliby jednak opozycja wy
sunęła kwestję zaufania. — Sejm  prawdopodobnie zo
stanie rozwiązany.

Journal des Debats 4.VI. informuje o przyjęciu 
przez p. Prezydenta R. P. członków kolegjum synodu 
prawosławnego. Dziennik podkreśla, iż na przyjęciu 
tem m etropolita Dyonizy zaznaczył, iż członkowie ko
ścioła prawosławnego mogą być obecnie całkowicie 
spokojni o jego losy, m ając pełne zaufanie do planów 
Prezydenta R. P.

Segodnia 6.VI. w korespondencji z W arszawy 
(S ergiejewa), zatytułowanej „Historyczne dni w ży
ciu prawosławia w Polsce", pisze, iż podstawowym 
powodem nieporozumień między opinją prawosławną, 
a w ładzą polską w sprawie uporządkowania praw o
sławnego życia cerkiewnego w Polsce było stanowi
sko w ładzy polskiej, k tóra przez dłuższy czas sądziła, 
iż sytuacja cerlAvi nie wymaga uporządkowania. Czyn
niki polskie były nawet zdania, iż cerkiew znajduje się 
w Polsce w korzystnej sytuacji, natom iast obywatele 
polscy wyznania prawosławnego uważali, iż sytuacja 
cerkwi nietylko nie jest pomyślna, lecz wręcz nie do 
wytrzymania. Opinja praw osławna wskazywała rów
nież, iż uporządkowanie życia cerkiewnego nastąpić 
może jedynie przez wskrzeszenie t. zw. soborowości. 
Stanowisko to traktow ane było, jako „przeciwpań- 
stwowe" i optymizm urzędowy obowiązywał w Polsce, 
gdy mówiono o życiu cerkwi. W  międzyczasie brak u- 
porządkowania w życiu cerkwi pchał setki tycięsy o- 
bywateli polskich wyznania prawosławnego w kierun
ku komunizmu. W  1929 roku sytuacja zaostrzyła się, 
zdaniem pisma, z powodu wszczętej przez kur je bisku
pie sądowej akcji rewindykacyjnej. Nad wschodnim

obszarem państwa zawisła groźba walki wyznaniowej 
i zagadnienie życia cerkwi stanęło przed rządem  w ca
łej rozciągłości. Od początku 1930 roku ukazały się 
zwiastuny nadchodzącej zmiany. W  polskiej prasie 
urzędowej ukazały 'się artykuły, które zostały p rzy
jęte z uznaniem przez ludność prawosławną. „Gazeta 
Polska" ogłosiła w dniu 17 m aja artykuł o soborze 
cerkwi polskiej, podnosząc w tym artykule nieuznawa- 
ne przez wiele lat postulaty społeczeństwa praw osła
wnego i usiłując przerzucić most między rzą.dem a lud 
nością prawosławną. Równocześnie rząd poczynił 
przygotowania do zwołania soboru cerkiewnego. R e
ferując szczegółowo przebieg uroczystości, związanych 
z ogłoszeniem orędzia p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
w sprawie zwołania soboru, pismo oświadcza, iż uro
czystości te wywarły wielkie wrażenie na ludności p ra 
wosławnej, która pragnie, aby zagadnienia, które m a
ją być rozstrzygnięte przez sobór, rozstrzygnięte zo
stały w duchu kompromisu między państwem a cer
kwią.

Izwiesłja 4.VI. zamieszczają z powodu zwołania 
soboru cerkwi polskiej karykaturę, która ma dowodzić, 
iż zwołanie soboru równa się podporządkowaniu p ra 
wosławia katolicyzmowi na podstawie wspólnego w ro
giego stosunku do Sowietów.

Izwiesłja 4.VI  w depeszy z W arszaw y (Bratina) 
oceniają zmianę na stanowisku ministra spraw we
wnętrznych, jako zwycięstwo „grupy pułkowników". 
Nominacja min. Sławoj - Składkowskiego przesądza, 
zdaniem korespondenta, losy sesji sejmowej i obecne
go Sejmu. Nowy Sejm zostanie' zwołany dopiero po 
oktrojowaniu zreformowanej konstytucji i po dokona
niu zmiany istniejącej ordynacji wyborczej. W  dal
szym ciągu depeszy korespondent streszcza art. marsz. 
Daszyńskiego, skierowany przeciwko „pasożytom w 
przedpokoju Piłsudskiego" i pisze, iż Daszyński rów
nież jest „pasożytem '', wobec czego enuncjacja jego 
powinna być potraktowana, jako „m arna prowincjo
nalna tragikomedja".
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POLSKA A LITWA

Dzień Kowieński 4.VI. p. n. ,,W rażenia prof. Pak- 
sztasa z pobytu w  W ileńszczyźnie" zamieszcza b. 
obszerne streszczenie odczytu prof. Paksztasa, w y
głoszonego na uniw ersytecie kowieńskim. Po omó
wieniu na w stępie charak teru  W ilna i historycznej 
przeszłości tego m iasta, prelegent podkreślił, iż nie 
uw aża za słuszne, mimo obecnie zaostrzonych sto 
sunków litewtsko - polskich, umniejszać zasługi ku ltu 
ralne i potęgę przeciw nika Litwy — Polski, uważa 
bowiem, iż niew łaściw a ocena sił przeciw nika byłaby 
największym błędem  ze strony Litwy. Co się tyczy 
sytuacji w  W ileńszczyźnie, to pod względem narodo
wym kraj ten — wg. Paksztasa — jest dzisiaj Litwie 
obcy, jakkolwiek niezupełnie jeszcze wynarodowio
ny. O przeszłości litewiskiej W ileńszczyzny świadczą 
nazwiska litew skie m ieszkańców oraz nazwy miejsco
wości. W ynarodowienie Litwinów szło szlakiem o- 
szmiańskim, tym  samym, którym  posuwała się eks
pansja Litwy na wlsehód. Szlakiem oszmiańskim szła 
wielkość Litwy, tym samym szlakiem przyszła i za 
głada tej wielkości. W śród obecnej ludności W ileń
szczyzny przew aża elem ent t. zw. „tutejszy", czyli 
pozbawiony wyraźnego zróżniczkowania narodow o
ściowego. Nazwa „tutejszy" obejmuje nietylko masy 
niew ykształcone, ale naw et inteligencję. Życiem kul
turalnym  Litwy interesuje się — wg. autora — znacz
ny odłam inteligencji polskiej w  W ilnie. Co się tyczy 
odzyskania W ilna przez Litwę, to  —  zdaniem osób, 
przychylnie odnoszących się do Litwy, —  może ono 
nastąpić jedynie w  tym wypadku, gdy Litwa prześci
gnie w  swym rozwoju kulturalnym  Polskę; w tedy e le
m ent „tutejszy" w  W ileńszczyźnie mógłby zorjento- 
wać się w  kierunku Litwy. Tu autor podkreślił n a le
żytą ocenę przez Polaków  doniosłości pracy ku ltu 
ralnej w  W ileńszczyźnie, czego dowodem jest w pro
w adzenie 7-letniego nauczania szkolnego początko
wego, w ielka ilość gimnazjów a w reszcie uniw ersytet 
wileński, m ający charak ter narodow y i regjonalny, 
co posiada ogromne znaczenie w walce kulturalnej. 
„Polacy —  mówił prof. Paljsztas —  są gorącymi pa- 
trjotam i, cechuje ich głębokie uczucie narodow e i dla 
spraw y swego rozwoju uczynili oni bardzo w iele” .

Co się tyczy sytuacji gospodarczej W ileńszczy
zny, to sytuację tę prof. Paksztas określił jako bar
dzo ciężką... Polacy s ta ra ją  się usunąć widok nę
dzy m ieszkańców, jednak daje się ona odczuć. 
Przyznać trzeba jedną dodatnią stronę wyglądu 
W ileńszczyzny — to b rak  błota. W szystkie wsie sią 
wybrukowane.

Co się tyczy sytuacji narodowościowej w  W i
leńszczyźnie, to w ynaradaw ianie — wg. prelegen
ta — postępuje tu szybko. Pierwsi w ynaradaw iają 
tsię Białorusini i Polacy twierdzą, że po kilkunastu 
latach Białorusinów w W ileńszczyźnie już nie b ę 
dzie. Drobniejsze osady litew skie również szybko 
wynaradawiają, się, elem ent litew ski bohatersko 
trw a tylko w bardziej zw artych masach, np. koło 
Swięcian. Proces w ynaradaw iania się Litwinów 
wileńskich odbywa się bardzo ciekaw ą drogą. Lit
wini, mianowicie, najprzód poddają się kulturze 
Białorusinów, potem  dopiero polonizują się. Proces 
ten  jest tem bardziej godny uwagi, że kultura b ia 
łoruska jest niższa od kultury litewskiej w W ileń
szczyźnie. Zjawisko to można wytłum aczyć tylko 
ogromną biernością umysłową ludności litewskiej,

k tó ra  w chwilach krytycznych zajmuje najniższe 
stanow isko społeczne, w yrzeka się wszelkiej idei, 
wegetuje w jaknajgorszych w arunkach i — żyje, 
jak w W ileńszczyźnie powiadają „po prostem u". 
Ten objaw psychologiczny cechuje nietylko Litwi
nów wileńskich, lecz także i na Litwie do wielu 
spraw, jak np. na wychowanie szkolne, Litwini od
noszą isię „po prostem u", obawiając się np. nadpro
dukcji inteligencji.

Reasumując swe wrażenia, p relegent zazna
czył, iż pod względem kulturalnym  Polska zdziała
ła więcej, niż Litwa, ekonomicznie lepiej p rzedsta
wia się sytuacja Litwy.

W dalszym ciągu prof. Paksztas zatrzym ał się 
dłużej na ocenie ekspansji polskiej w  kierunku mo
rza Bałtyckiego, podkreślając imponujący rozwój 
Gdyni, k tó ra  —  wg. prelegenta — prześcignęła już 
Gdańsk i której liczba m ieszkańców za lat k ilka
naście wzrośnie do 500.000. Wogóle — zaznaczył 
prelegent — należy przyznać, iż Polska ma wielkie 
kulturalne plany na przyszłość.

W końcu prof. Paksztas podkreślił, że jedyną 
drogą, prow adzącą Litwę do W ilna jest praca kul
turalna. Litwa powinna w możliwie krótkim  czasie 
przystąpić do zorganizowania powszechnego nau
czania całej m asy narodu litewskiego. Litwa nie 
powinna obawiać się nadprodukcji inteligencji. 
Prócz tego Litwini powinni wyzbyć się bierności 
duchowej, gdyż inaczej nietylko w  W ileńszczyźnie, 
lecz i w  Kłajpedzie sytuacja Litwy ulegnie dalsze
mu pogorszeniu. Już dzisiaj w  kraju kłajpedzkim  
jest o 3 proc. mniej Litwinów, niż było ich w chwili, 
kiedy Litwa obejmowała rządy w tym kraju.

Ogólnie jednak — wg. prof. Paksztasa — zdro
wy instykt narodow y budzi się wśród Litwinów 
i ogólna sytuacja narodow a Litwinów nie p rzedsta
wia się w  barw ach ciemnych. „Z drugiej zaś strony 
należy pam iętać, że sytuacja gospodarcza Polski 
jest ciężka i że sytuacja ogólna na W schodzie jest 
yniewyraźna. Litw a powinna być kulturalnie przy
gotowana do odzyskania W ilna".

Lietuvos Aidas 5.VI., streszczając odczyt prof. 
Paksztasa, kładzie nacisk jedynie na pierwszą część 
odczytu, dotyczącą przeszłości historycznej W ilna, 
drugą zaś, dotyczącą spraw y odzyskania Wilna, s tre 
szcza w paru zaledwie zdaniach, pisząc: „W iele ludzi 
oczekuje przyłączenia W ilna do Litwy, tylko my mu
simy podnieść swą kulturę i przechylić na swą stronę 
sym patje kraju  wileńskiego".

Rytas 5.VI p. n. „Polacy żądają, żeby nawet konie 
miały paszporty!" zamieszcza komunikat ag. „Elta", 
donoszący o utrudnianiu przez polską straż graniczną 
mieszkańcom linji adm inistracyjnej pracy na roli, 
znajdującej się po stronie polskiej. Utrudnianie to — 
jak wynika z komunikatu — polegać ma na zażądaniu 
przez władze polskie od mieszkańców pogranicza do
kładnego spisu bydła, paszącego się po stronie pol
skiej, „paszportów" dla koni oraz plombowania na
rzędzi rolniczych. Komunikat podaje, że Polacy za
grozili, że w razie niewypełnienia tego żądania przez 
mieszkańców, nie będą oni przepuszczani na stronę 
polską.
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L‘ Humanite 4.VL, cytując komunikat P.A.T. o za j
ściu na granicy litewskiej pod Olszanką, twierdzi, iż 
komunikat ten jest kłamliwy; uspokojenie opinji euro
pejskiej ma na celu przygotowanie gruntu pod zabór 
Litwy, o którym oddawna m arzy marsz. Piłsudski. 
Dziennik zaznacza( iż przygotowywany atak na Li
twę jest jednym z manewrów wielkiej ofenzywy anty- 
sowieckiej. Zajścia na granicy litewskiej, pisze w za -

Z A G A D N  I E NI
POLITYKA ZAGRANICZNA WŁOCH. 

WŁOCHY A FRANCJA.

W uzupełnieniu głosów, znanych z depesz w prasie polskiej, 
podajemy poniższe streszczenie artykułów o przemówieniu p. 
ministra Grandi'ego w senacie. —  Przyp. red. „Przeglądu".

Le Temps 5.VI. twierdzi, iż przemówienie Gran- 
diego w  tonie jest znacznie łagodniejsze od w ystą
pień Mussoliniego, jednakże same tezy jego przem ó
wienia niczem nie różnią się od też Mussoliniego. 
Dziennik zaznacza, iż łagodny ton przem ówienia mi
nistra  spraw  zagranicznych, daje możność p row a
dzenia rokow ań włosko - francuskich, a to jest rze 
czą najważniejszą. Do rokow ań takich Francja za
wsze odnosi się z najlepszą wolą i będzie dążyła do 
prow adzenia ich w  duchu najbardziej przyjaznym.

W zakończeniu dziennik krytykuje rozum owa
nie Grandiego, iż akcja pacyfikacyjna winna rozpo
cząć się od rozbrojenia.

Le Quotidien 5.VI. uważa, iż przemówienie G ran
diego znacznie różni się od przemówień Mussoliniego; 
nie zawiera ono wprawdzie konkretnych ustępstw, w 
tonie jednak jest bardzo znamienne, zawiera bowiem 
dyplomatyczne finezje, będące dowodem zmiany po
stawy Włoch, których jedynym argumentem ostatnio 
była siła.

Journal des Debats 5.VI. w artykule Gauvain‘a 
podnosi, iż celem przem ówienia Grandiego było w y
kazanie, iż W łochy nie są państw em  wojowniczem. 
Przechodząc do treści przemówienia, Gauvain zazna
cza, iż przytoczone przez Grandiego dokum enty z o- 
kresu  konferencji waszyngtońskiej, w  których jakoby 
Francja uznała prawo W łoch do parytetu  morskiego, 
są zupełnie pozbawione znaczenia wobec wyraźnego 
brzm ienia konwencji, zaw artej w W aszyngtonie. W  d. 
c. autor zaznacza, iż W łochy, tw orząc milicję faszy
stowską, zaczynają stosować system niemiecki u trzy 
m ywania armji niekontrolow anej obok kontrolowanej.
W  zakończeniu dziennik pisze, iż jest zdecydowanie 
przeciw ny sporom z W łochami, zaznacza jednak, iż 
trw ające od dwuch lat rokow ania francusko-w łoskie 
przeciągają się nie z winy Francji. *

L'Echo de Paris 5.VI. w artykule Pertinax 'a  uw a
ża, iż tezy Grandiego, dające się ująć w  określenie: 
,,rozbrojenief arbitraż, bezpieczeństwo", staw iają 
W łochy w jednym szeregu z Niemcami przeciwko 
Francji. Jako  jedyną nową ideę, wygłoszoną orzez 
Grandi'ego, autor trak tu je spraw ę zawieszenia budo

w y okrętów  w  roku bieżącym. Takie postaw ienie 
spraw y nie jest jednakże rozwiązaniem  sytuacji;

kończeniu ,,L‘Hum anite“, sto ją w bliskim związku z 
rozmowami, prowadzonemi przez ministrów Zaleskie
go i Brianda.

Regime Fascist a 22. V. zamieszcza artykuł pióra 
Camoglio, zatytułow any: „Narodowość litewska i p ro
blemat W ilna", w którym autor broni tez litewskich 
w powyższej sprawie.

A O G Ó L N E
chwilowe zawieszenie budowy okrętów  nie przesą
dza możności dalszej budowy w przyszłości, a to 
właśnie naruszy ową równowagę, której ustalenia tak 
usilnie pragnęły Anglja i S tany Zjednoczone.

Pertinax  w d. c. twierdzi, iż dokumenty, cytow a
ne przez Grandi ego, pochodzące z okresu konferen
cji waszyngtońskiej, dowodzą może błędów  ówczes
nej polityki, z których Briand powinien się wytłoma- 
czyć, w  żadnym razie zaś nie mogą stanowić' podsta
wy do mniemania, iż Francja uznała praw o W łoch do 
parytetu . W zakończeniu aUtor omawia spraw y Li- 
bji i Tunisu, odnośnie których pisze: W łochy nastro 
jone względem nas przyjaźnie znajdą nas gotowymi 
do liberalnego pertraktow ania, zaś W łochy grożące 
spotkają się z Francją wyposażoną w praw ne doku
menty.

Der Tag 5.VI. pisze z powodu stwierdzenia przez 
Grandiego konieczności wysunięcia rozbrojenia 
przed spraw ą bezpieczeństwa, że wywody G ran
diego całkowicie odpowiadają zasadniczym tezom  
niemieckim w  tej sprawie. Niemcy muszą ze względu 
na swoje położenie geograficzne stanąć na takiem  
stanow isku w  dziedzinie rozbrojenia lądowego, na ja
kiem stoją W łochy w  spraw ie rozbrojenia na morzu. 
Oznacza to, że Niemcy będą wówczas stan rozbroje
nia uważały za dokonany, gdy wszystkie inne pań
stw a zmniejszą swoje zbrojenia mniej więcej do po
ziomu, jaki został nałożony Niemcom przez tra k ta t 
w ersalski. Jednostronne bowiem rozbrojenie N ienrec 
nie można uważać w cale za stan stały. Tego rodzaju 
bowiem stan próżni w  zakresie uzbrojenia, jaki stano
wią Niemcy, leżące w  środku Europy jest faktycznie 
największem zagrożeniem pokoju europejskiego. Do
piero zrównanie zbrojeń nada w artość rozjemczym 
traktatom , k tó re  zostały zaw arte.

The Daily T elegraph 5.VI. Koresp. z Paryża do
nosi, że wg. informacyj, zasięgniętych w oficjalnych 
kołach francuskich, propozycja włoska zawieszenia 
planu budowy okrętów wojennych na rok bieżący ma 
mało szans przyjęcia przez rząd francuski.

W łochy żądają  od Francji, ażeby ograniczyła swą 
przewagę nad W łochami do starych typów okrętów, 
obecnie posiadanych, co w rzeczywistości byłoby przy
jęciem pary tetu  z Włochami.

Gazette de Lausanne 3.VI. w artykule M ureta do
chodzi do wniosku, iż wysunięte przez W łochy żądanie 
zmiany traktatów  pokojowych nie jest żądaniem sa- 
moistnem; żądanie to, zdaniem autora, wysunięte zo
stało między inenmi i w tym celu, by spowodować na
prężenie stosunków francusko - włoskich, co ma po
ciągnąć za sobą w konsekwencji zamknięcie granic
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Francji dla emigracji włoskiej. W zakończeniu autor 
zaznacza, iż spór włosko - francuski przy obecnym 
kursie ogólnej polityki — nie może spowodować żad
nej katastrofy, mimo usiłowań militarystycznej prasy 
niemieckiej z „Deutsche Tageszeitung" na czele, która 
prze W łochy przeciwko Francji.

MEMORJAŁ BRIANDA

L'Oeuvre 5.VI. w depeszy z Rzymu ze specjalną 
uwagą omawia artykuł pióra A rnaldo Mussoliniego, 
zamieszczony w „Popolo dTtalia", poświęcony memo- 
rjałowi Brianda. Dziennik podkreśla, iż autor artyku
łu uważa za możliwe przystąpienie W łoch do unji eu
ropejskiej, jednakże pod warunkiem zmiany pewnych 
traktatów, parytetu  zbrojeń i sprawiedliwego rozdzia
łu  kolonij i surowców. Jako  najodpowiedniejsze m iej
sce dla odbycia konferencji w sprawie federacji euro
pejskiej, uważa A. Mussolini — Rzym. będący m ia
stem o wszecheuropejskiej tradycji.

II Głornale d ‘Italia 28.V. w art. wst. omawia me- 
m orjał Brianda o Paneuropie. A utor (V Gayda) 
twierdzi, że pow stające co raz to nowe instytucje 
m iędzynarodowe budzą wątpliwość co do swej w ar
tości, zwłaszcza ze względu na istnienie Ligi N aro
dów. Nie w ystarcza widocznie Liga, zaw iera się znów 
pak t locareński. Nie w ystarcza Locarno, dochodzi do 
pak tu  Kelloga. A  teraz  kolej na Paneuropę. Ten osta
tni pomysł jest niepożądany także dlatego, że nie 
wszystkie pań/stwa europejskie mają in teresy  ściśle 
europejskie. W ielka Brytanja utrzym uje ścisłe sto
sunki z dominjami, a równowaga między stosunkiem 
do dominjów, a stosunkiem  do Europy jest podstaw ą 
jej polityki. Hiszpanja od dłuższego czalsu utrzymuje 
z A m eryką hiszpańską stosunki ściślejsze, niż z Eu
ropą i nie może brać udziału w polityce wyłącznie eu
ropejskiej. Ponadto szereg państw  pozaeuropejskich 
odnosi się do Ligi Narodów z nieufnością dlatego, że 
uw aża ją za narzędzie w  ręku  pewnych państw  euro- 
pejiskich, a nieufność ta  jeszcze powiększyłaby się z 
chwilą pow stania bloku europejskiego. Stany Zjedno
czone Am eryki Północnej unikają Ligi Narodów, a u- 
tw orzenie Europy zjednoczonej oddzieliłoby je od 
niej, co w płynęłbby ujemnie na ożywione stosunki 
między Stanami Zjednoczonemi a Europą. Paneuropa 
odsunęłaby od Ligi Narodów państw a oołudniowo- 
am erykańskie, gdyż utw orzenie Paneuropy oznacza
łoby dla nich dominowanie Europy w Lidze Narodów. 
To samo m ożna powiedzieć o państw ach innych kon
tynentów. A  nie jest pożądane — zniechęcenie ich do 
Europy.

The Christian Science Monitor 20. V., omawiając 
w  art. wst. m emorjał Brianda, pisze, że Briand za 
gadnienie federacji europejskiej sprow adził na 
grunt realny. Szczegółowe, precyzyjne i kom pletne 
ujęcie zagadnienia przez Brianda jest dowodem, że 
zjednoczenie Europy nie jest m rzonką, lecz na tu 
ralnym  rezultatem  politycznych i ekonomicznych 
wypadków, jakie zaszły od czasu wielkiej wojny. 
Skreśliwiszy m em orjał Brianda, au to r twierdzi, iż 
istnieje możliwość jego realizacji. Pisze on między 
innemi, że federacja europejska będzie spełm-iła

oficjalnie to, co czynią obecnie pryw atne karte le  
m iędzynarodowe, których liczba przekracza 200 
M emorjał Brianda autor ocenia jako uzupełnienie 
Ligi Narodów, co jest w  zgodzie z 21 artykułem  
Paktu  Ligi. Projekt Brianda da Europie dobrobyt i 
bezpieczeństwo, ponieważ wytworzy tak i stan rze
czy, w  którym  sztuczne uniezależnianie się ekono
miczne poszczególnych państw  stanie się rzeczą 
mniej konieczną.

MOCARSTWA A Z. S. R. R.

L'Action Franęaise 5.VI. w artykule Bainville’a 
omawia informację, podaną przez „New York Times“, 
według której Anglja dostarczyła Rosji 40 czołgów, 
całkowicie bojowo wyekwipowanych. A utor twierdzi, 
iż czołgi te mogą być przez Sow iety użyte bądź to na 
froncie wew nętrznym  — w pierwszym rzędzie p rze
ciwko Gruzji, k tó rą  tak  gorąco opiekow ała się II 
M iędzynarodówka, bądź też na froncie zew nętrz
nym; śmiało można powiedzieć, iż bolszewicy są na- 
pewno skłoni do wywołania wojny dywersyjnej bądź 
to przeciwko Polsce lub Rumunji, bądź też przeciwko 
Łotwie czy Estonji.

W d. c. autor zaznacza, iż możliwe jest, iż te sa
me czołgi znajdą Anglicy w  Indjach, skierowane p rze
ciwko sobie. Nie ulega bowiem żadnej wątpliwości, 
iż te same czynniki wzniecają rozruchy i w  Indjach 
i w Indochinach.

U Ere Nouvelle 2.VI. zamieszcza obszerny a rty 
kuł Paw ła Milukowa, zatytułow any: „Sześć lat p rak 
tyki sowieckiej", w  którym  zaznacza, że w  r. 1924 
państw a europejskie, w idząc dążenia Rosji do znor
malizowania stosunków, uznały rząd sowiecki de 
jure, nie chcąc, by szósta część św iata pozostaw ała 
poza nawiasem  społeczeństwa narodów  cywilizowa
nych. Jednakże  bieg wypadków w Roisji dowiódł, iż 
Sowiety ku normalizacji tej nie dążą; wyrugowanie 
N ep‘u, w alki w ew nętrzne, agitacja zagraniczna, u- 
praw iana za pośrednictw em  Kom internu — uniem o
żliwiają traktow anie obecnej Rosji jako członka ze
społu państw  europejskich.

W  zakończeniu autor pisze, iż ostatnie sześć lat 
cofnęły Rosję w  porównaniu ze stanem  jej z r. 1924; 
by stworzyć te warunki, k tó re  istniały w  tam tym  o- 
kresie, musi obecna Rosja zaisadniczo zmienić w yty
czne swej polityki.

PO KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ.

Le Temps 4.VI., nawiązując do przemówienia 
Mac Donalda w sprawie paktu londyńskiego, twierdzi, 
iż obecne stanowisko W łoch nie uzasadnia optymisty
cznej opinji angielskiego prem jera, jakoby „pakt 
trzech" był wstępem do „paktu pięciu". Błędne jest 
również, zdaniem dziennika, rozumowanie Mac Donal
da, iż droga, po której kroczą Stany Zjednoczone i A n
glja, prowadzi ku pokojowi; wysuwana przez Francję 
zasada bezpieczeństwa jest znacznie lepszą gwaran
cją pokoju, niż egoistyczna polityka państw  anglosas
kich, zostawiająca otw arte drzwi dla rozmaitych nie
spodzianek.

Dndbarmw KADRA, D t« *  N DreWwea# u  prawaak rykapiiit.




